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Czas 
vlogerów! Czy 

wykończą telewizję?
s. 3-5

Jesteśmy świadkami - po 
chudych latach 80. i 90. - 
powrotu do tradycji z lat 
70., gdy wąsy i baki godne 
Tarzana nosili sportowcy .

Będzie pomoc dla mam 
studentek i złobki dla stu-
denckich maluchów. To 
zasługa NZS.

Znany felietonista Robert 
Mazurek specjalnie dla 
Konceptu bez pardonu 
o mediach.

Jak świętowali warszawiacy 
w Wigilię Bożego Narodze-
nia w 1939 roku?

s. 18 s. 10

s. 19s. 17

Vloger i youtuber za 20 lat będą 
bardziej profesjonalni – dostaną 
asystenta i producenta oraz więk-
szy budżet na produkcję. Telewizja 

będzie próbowała gonić sieć  – każdy 
prowadzący będzie utrzymywał bliż-
szą relację ze swoimi fanami poprzez 
portale społecznościowe. Ale to vlo-

gosfera będzie górą, bo tam aż isk-
rzy od pomysów. Jeśli masz dobry 
pomysł, sukces w sieci masz właści-
wie gwarantowany. Żeby prowadzić 

vlog wystarczy komputer i kamera, 
do tego obowiązkowe media społecz-
nościowe, które są chlebem powsze-
dnim każdego vlogera.

nr 30
grudzień 2014

gazetakoncept.pl

By w Święta Bożego Narodzenia codzienny zgiełk zastąpiły 
Wam Wiara, Nadzieja i Miłość – życzy redakcja Konceptu

Najtrud-
niejsza 
polska 
Wigilia

Paris 
Hilton 

po 
polsku

lalusie 
kontra 
armia 
drwali

Studia 
i dziecko? 
Czemu 
nie 

Znajdź nas na facebook.com



2 3starter temat numeru

dentów – wynika z dużego 
i reprezentatywnego badania 
„Przyszłe kadry polskiej gospo-
darki” przeprowadzonego nie-
dawno przez Polską Agencję 
Rozwoju Przedsiębiorczo-
ści (PARP). Najbardziej zado-
wolone z dokonanego wybo-
ru są osoby studiujące kierunki: 
matematyczne, fizyczne i staty-
styczne (85 proc. nie zmieniło-
by podjętej decyzji). Podobny 
optymizm charakteryzuje przy-
szłych dyplomowanych arty-
stów. Najbardziej rozczarowani 
są z kolei dzisiejsi studenci kie-
runków związanych z usługami 
dla ludności, biologicznych, czy 
dziennikarstwa. Gdyby na pod-
stawie tych badań, przestrze-
gać kogoś przed czymś, to… 
unikajcie najbardziej dziennikar-
stwa i medycyny na uczelniach 
niepublicznych.    

W tym roku akademickim studio-

wać zaczęło 15 tysięcy osób mniej 

niż przed rokiem. Łącznie, pierw-

sze legitymacje studenckie wyro-

biono 462 tysiącom tegorocznych 

maturzystów, chcących kontynu-

ować naukę. Ponad połowa z nich 

wybrała uczelnie publiczne i ofe-

rowane przez nie studia stacjonar-

ne (256 tys.). Zdecydowanie więk-

szy problem z odpływem słuchaczy 

mają prywatne szkoły wyższe – tam, 

sumując rok do roku, liczba nowych 

studentów stopniała o 10 procent. 

Ale, jak wynika z danych podanych 

przez Ministerstwo Nauki i Szkolni-

ctwa Wyższego, najbardziej dostało 

się wszelkim ofertom studiów zaocz-

nych i wieczorowych. Tam piko-

wanie jest najbardziej zauważalne 

i najgłębsze.   

było, jest, będzie

Zaczynamy od najświeższego, 
podwójnego zestawienia Top 
10 – czyli, które uczelnie i jakie 
kierunki wybierali najchętniej 
tegoroczni maturzyści. Ranking 
najpopularniejszych szkół wyż-
szych otwiera Politechnika War-
szawska (8 osób na miejsce). 
Kierunkiem cieszącym się naj-
większym wzięciem była – jak 
zresztą niezmiennie od kilku lat 
– informatyka (ponad 30 tys. 
przyjętych osób).   
Najpopularniejsze uczelnie 
2014/2015:
1. Politechnika Warszawska
2. Politechnika Gdańska
3. Politechnika Poznańska
4. Politechnika Łódzka
5. Uniwersytet Rolniczy im. 

Hugona Kołłątaja w Krakowie
6. Uniwersytet Warszawski
7. Akademia Wychowania 

Fizycznego we Wrocławiu
8. Uniwersytet Kardyna-

ła Stefana Wyszyńskiego 
w Warszawie

9. Uniwersytet Przyrodniczy 
w Lublinie

10. Uniwersytet Ekonomiczny 
we Wrocławiu

Najpopularniejsze kierunki: 
• informatyka
• prawo
• zarządzanie

Minister Kolarska-Bobińska 
zaapelowała ostatnio do kobiet-
-naukowców o większe zaanga-
żowanie. - Proszę was, starajcie 
się nie tylko robić badania, ale 
też starajcie się zdobywać wła-
dzę w nauce! Pani minister uwa-
ża, że wstydem jest fakt, iż tyl-
ko 13 proc. rektorów w Polsce 
to kobiety. Gdyby pani minister 
w następnej kolejności wzię-

Uniwersytet Śląski otworzył Stu-
dencką Strefę Aktywności, której 
ciekawą część stanowi sala relak-
sacyjna. Studenci mogą tam się 
zdrzemnąć, na zestresowanych 
czeka zabawa chińskimi kulami 
relaksacyjnymi, a przybici mogą 
ogrzać się w świetle lamp anty-
depresyjnych. Naszym zdaniem, 
prościej i taniej byłoby po prostu 
wystąpić o przyznanie koncesji 
na sprzedaż piwa. Ale my się nie 
znamy. 

Na zmianę decyzji o kierunku 
studiów albo samej uczelni zde-
cydowałoby się 20-30 proc. stu-

Tegorocznymi laureata-
mi Nagród Fundacji na rzecz 
Nauki Polskiej, zwanych pol-
skimi noblami, zostali profeso-
rowie: Tomasz Goslar (kate-
goria - nauki o życiu i o Ziemi), 
Karol Grela (nauki chemicz-

Do  rzecznika praw studen-
ta wpływają skargi na uczel-
nie, które pobierają od studen-
tów ostatniego roku opłatę za 
monitoring losów absolwen-
ta. Jej wysokość wynosi od 400 
do 600 zł. Według wielu eks-
pertów i prawników jest to dzia-
łanie bezprawne. Wątpliwości 
ma również Ministerstwo Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego. Resort 
podkreśla, że uczelnia może 
pobierać opłaty tylko za okre-
ślone w ustawie o szkolnictwie 
wyższym usługi. 

BARDZIEJ NIŻ NORMALNE

Problem uczelni 
niepublicznych

Ranking: szturm 
na politechniki 

Mistrz podrywania

Kobiety, wstyd!

Pobaw się chiński-
mi kulkami

Bingo! Odpowia-
da 2/3 z Was…

Polscy nobliści

600 zł za śledzenie

Koźmiński i SGH 
w „Financial 
Times”

Źródła: naukawpolsce.pap.pl; mmwroclaw.pl; weblog.infopraca.pl; dlastudenta.pl; dzienniklodzki.pl; 

Akademia Leona Koźmińskie-
go i Szkoła Główna Handlowa 
to jedyne polskie uczelnie, któ-
re znalazły się w 11. edycji rankin-
gu brytyjskiego „Financial Times” 
na najlepsze uczelnie bizneso-
we w Europie. A wielkim skrócie 
wygląda to tak:
1. London Business School
2. HEC Paris

Rozwiązanie krzyżówki zez str. 7: „Lepsze dopiero przed Wami” Dwutygodnik Akademicki Koncept jest monitorowany przez:

                                             dwutygodnik akademicki, Wydawca: FIM, adres redakcji: ul. Solec 81b; lok. 73A, 00-382 Warszawa, Redakcja: Wiktor Świetlik (red. nacz.), Jarosław Gajewski (zast. red. nacz.), 
Anita Sobczak (sekr. red.), Jakub Biernat, Mateusz Zardzewiały, Emilia Wiśniewska i inni, projekt graficzny: Piotr Dąbrowski, email: redakcja@gazetakoncept.pl, www.gazetakoncept.pl   Aby poznać ofertę 
reklamową prosimy o kontakt pod adresem: reklama@gazetakoncept.pl Osoby zainteresowane dystrybucją „konceptu” na uczelniach, prosimy o kontakt pod adresem: redakcja@gazetakoncept.pl

• ekonomia
• budownictwo
• mechanika i budowa maszyn
• finanse i rachunkowość
• automatyka i robotyka
• psychologia
• pedagogika

3. IE Business School 
(Hiszpania)

……
41. Akademia Leona 

Koźmińskiego
77. SGH
Przy czym, w porównaniu 
z ubiegłym rokiem, Koźmiński 
zaliczył spadek o cztery pozy-
cje, a SGH debiutuje w ran-
kingu. Wśród 80 najlepszych 
uczelni, jakie trafiły do rankin-
gu, najwięcej - bo aż 21 - repre-
zentuje Wielką Brytanię, a 19 
– Francję.

ne i o materiałach), Iwo Biały-
nicki–Birula (nauki matema-
tyczno-fizyczne i inżynierskie) 
i Lech Szczucki (nauki huma-
nistyczne i społeczne). Wyso-
kość przyznanej już po raz 23. 
nagrody wynosi 200 tys. zł (dla 
każdego). Podczas uroczysto-
ści wręczania nagród, prezes 
FNP prof. Maciej Żylicz, powie-
dział, że nauka polska wypada 
na tle świata relatywnie dobrze. 
W Nature Index - zestawieniu 
osiągnięć krajów pod wzglę-
dem nauki - zajmujemy 24. miej-
sce, a jeszcze lepiej wypadamy 
w dziedzinach takich jak fizyka 
wysokich energii, analiza mate-
matyczna czy biologia struktu-
ralna. – Musimy jako państwo 
zmienić podejście i uznać, że 
nauka to nie wydatek, ale inwe-
stycja -  apelował prof. Żylicz. 

ła na tapetę media akademickie, 
to uzgadniamy wspólną wersję 
zeznań, OK? Naczelną „Koncep-
tu” jest Wiktoria Świetlik. 

"Chcesz być zwykłym facetem 
czy Zdobywcą?" - pyta założyciel 
Łódzkiej Szkoły Podrywania. Chęt-
nych  werbuje ulotkami zostawia-
nymi na miejskich uczelniach m.in. 
Politechnice Łódzkiej. Studen-
ci zachęcani są zapewnieniem, że 

kurs (promocyjne 399 zł) odmieni 
ich życie, bo wreszcie dowiedzą 
się, jak poznać fajną dziewczy-
nę. Program szkoleń jest autor-
ski, sprawdzony, a w jego skład 
wchodzą też warsztaty… czyli po 
prostu wyjście w miasto. Mistrz 
Podrywania zapewnia, że nie jest 
gejem. Zgadujemy: szkoła dofi-
nansowana z unijnego programu 
„Kapitał Ludzki”?

mem numeru
Politechnika Warszawska

8 osób na 1 miejsce

Program NZB to największy, ogólnopolski projekt współpracy szkół wyższych z firmami sektora finan-

sowego, przekazujący studentom praktyczną wiedzę z zakresu bankowości, finansów i zarządzania.

Program zakłada przygotowanie studentów do wykorzystania zdobytej wiedzy w przyszłej pracy zawo-

dowej co będzie miało przełożenie na ich lepsze wyniki w prowadzonym biznesie.

Obecnie w NZB uczestniczy 120 uczelni, na których systematycznie odbywają się wykłady, dni otwarte, 

oraz spotkania dla studentów z praktykami i ekspertami reprezentującymi firmy z sektora bankowego.

W kolejnych numerach KONCEPTU będziemy poruszać zagadania związane z Nowoczesnym Zarzą-

dzaniem Biznesem oraz informować o najważniejszych wydarzeniach odbywających się na uczelniach.

www.nzb.pl 

Kilka lat temu blogi (czyli dzie-
ło tradycyjne i pisane) wyda-
wały się zabawą dla nastolatek 
i niespełnionych literatów. Na 
popularnych platformach powstawało 
tysiące blogów o rozmaitej tematyce, 
które łączyło jedno – były odskocznią 
od rzeczywistości albo formą wirtu-
alnego pamiętnika. 

Dziś na pisaniu bloga można 
całkiem dobrze zarobić – za przy-
kład mogą posłużyć blogerki modowe, 

przez wielu traktowane z przymruże-
niem oka, które nie muszą, jak wielu 
ich rówieśników, martwić się szuka-
niem etatu a wysokość ich zarobków 
przyprawia o zawrót głowy. 

Internet poszedł dalej – sło-
wo pisane powoli staje się pas-
se, serwisy z memami osiągają 
rekordy popularności, przyszedł 
czas na krótkie formy video. Dla-
czego to właśnie one stały się tak popu-
larne? Jak wyjaśnia Adam Drzewicki, 

twórca programu 
„Matura to bzdura”: - Młodzi ludzie" 
czyli od 11. do 35. roku życia są dość 
mocno znudzeni tradycyjną telewizją, 
chcą zobaczyć coś ciekawego, nowego, 
bliskiego i szczerego. Generacja stu-
dentów, których największym ekra-
nem wciąż pozostaje laptop, nie ma co 
oglądać w tradycyjnej telewizji. 

Właśnie przez naturalność, 
szczerość i wyśmiewanie absur-

dów codziennego życia, vlogerzy 
trafili w niszę, której tradycyjne 
media nie były w stanie zapeł-
nić. Filmy prezentowane na vlogach 
są krótkie i mówią o sprawach bli-
skich młodym. 

Czy za 20 lat to właśnie vlo-
gerzy wyprą tradycyjną tele-
wizję? - Moim zdaniem blo-
ger i youtuber za 20 lat będą 
bardziej profesjonalni, będą 
mieli asystenta i producenta 
oraz większy budżet na pro-
dukcję – komentuje Adam 
Drzewicki - a telewizja będzie 
również dostępna - każdy pro-
wadzący będzie utrzymywał 
bliższą relację ze swoimi fana-
mi poprzez portale społecznoś-
ciowe, jak to dzisiaj robią You-

Tuberzy. Czy wówczas też będą tak 
popularni i naturalni? 

Słowem – kluczem jest pomysł. 
Jeśli masz dobry pomysł, sukces w sie-
ci masz właściwie gwarantowany. 
Żeby prowadzić vlog wystarczy kom-
puter i kamera, do tego obowiązkowe 
media społecznościowe, które są chle-
bem powszednim każdego vlogera.  ●

Vlog, video i YouTube 
– przyszłość internetu 
w trzech słowach 

Jeszcze kilkanaście lat temu takie słowa jak 
vlog, youtubersi, czy followersi wydawały się 
tworem rodem z filmu science-fiction. Tym-
czasem one właśnie są przyszłością internetu

Monika 
Toppich

dziennikarka, 
studiuje 
historię
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Polimaty
Radosław Kotarski – twórca Poli-
matów odniósł chyba największy 
sukces z polskich vlogerów „bran-
ży edukacyjnej”. Jest tu wiele cieka-
wostek z zakresu nauki, sztuki, czy 
historii. Szczególnie polecam Wam 
odcinek „Honor splamiony krwią”. 
Kotarski ma ewidentny dar do opo-
wiadania i przekazywania wiedzy 
w strawny sposób.

AbstrachujeTV
„Podobieństwo do prawdziwych 
osób i zdarzeń jest zamierzone” 
– jeśli coś można wyśmiać i wyszy-
dzić, oni z całą pewnością to zro-
bią. A przy tym trafią do ogromnej 
rzeszy młodych ludzi, którzy równie 
sarkastycznie podchodzą do życia. 

Niekryty Krytyk 
Rzeczywistość wyszydzona inteli-
gentnie i z pomysłem. Filmy Niekry-
tego Krytyka wyśmiewają progra-
my telewizyjne, zjawiska społeczne, 
mody… wszystko, o czym aktual-
nie się mówi. Ilość jadu czasem 
bywa podniesiona do górnych gra-
nic wytrzymałości. 

AdBuster 
„Konfrontuję reklamy z rzeczywi-
stością. Testuję produkty i usługi. 
Oceniam rzeczy. Who You Gonna 
Watch?! AdBuster!” Przykład sen-

sownej działalności, która trafia do 
szerokiej publiczności. 

reZigiusz
„Spytasz co ja tu w ogóle robię? 
Sam nie wiem... po prostu świet-
nie się bawię przy graniu w gry! ;)” 
– widocznie nawet duża motywacja 
nie jest potrzebna, by odnieść suk-
ces na YouTube. Wystarczy dobra 

zabawa, która skłoni innych, by 
bawili się wspólnie. 

5 sposobów na…
„Szukacie czegoś nowego w sie-
ci? Sprawdźcie nowy program "5 
sposobów na...", w którym pozna-
cie 5 zaskakujących sposobów na 
ułatwienie sobie życia lub zrobie-
nie czegoś naprawdę fajnego! Co 
tydzień nasza piątka zaskoczy Was 
nowymi pomysłami.” Trudno zaprze-
czyć, że wiele pomysłów może być 
przydatnych, zwłaszcza dla stereo-
typowego biednego studenta. 

Matura to bzdura 
 Zdałeś maturę. I co z tego? Okazuje 
się, że nic. Twórcy programu „Matura 
to bzdura” udowadniają, że w wielu 
przypadkach wykształcenie mamy… 
tylko na dyplomie a w głowie nie 
pozostał już po nim żaden ślad. 

Lekko Stronniczy 
„Rozrywkowy felieton publicy-

styczny” okazał się takim hitem, że 
panowie niedawno wydali książ-
kę, którą teraz intensywnie promu-
ją. A biorąc po uwagę popularność 
kanału, na kiepską sprzedaż raczej 
nie będą narzekać. 

20m2 Łukasza
„Jak minusy zamienić w plusy. 
Kawalerka, kamera/telefon komór-
kowy, Gość. Internetowy talk-show 
realizowany w kawalerce” – tak 
o swoim programie mówi Łukasz 
Jakóbiak. I faktycznie – mimo 
braku studia i budżetu, do jego 
20-metrowej kawalerki tłumnie 
schodzą się gwiazdy, a on sam stał 
się rozpoznawalną postacią. 

Historia Bez Cenzury
Twórcy tego programu wychodzą 
z założenia, że aby zaciekawić, trze-

ba czasem zaszokować. I szokują. 
Nieznanymi, a nierzadko obrazobur-
czymi faktami zaciekawiają historią. 
Ale pomimo tego ewidentnie stoi za 
nimi nie tylko solidna robota tech-
niczna, ale przede wszystkim spora 
wiedza merytoryczna.

SciFun
SciFun to po prostu nauki ścisłe na 

YouTube. Na tym kanale traficie na 
mnóstwo ciekawych eksperymen-
tów, które być może zachęcą Was 
do wejścia w świat fizyki, czy chemii. 

Historia Wojny 
Nieznanej
Niedawne odkrycie. Jeden z najam-
bitniejszych kanałów na polskim 
YouTube. Tydzień po tygodniu, 
w czasie rzeczywistym autorzy opo-
wiadają o wydarzeniach I Wojny 
Światowej. Zaczęli w 100. rocznicę 
jej wybuchu, skończą w 100. roczni-
cę jej zakończenia. 

Jeden z zapomnianych już posłów mówił: 
„Metro jest najbardziej demokratyczną formą 
komunikowania się”. Mylił się. To nie metro. 
To vlogi są najbardziej demokratyczne. 

Wyobraźcie sobie, że jesteście aktorami. Wystę-
pujecie na wielkiej scenie. Waszą publicznością są 
tysiące ludzi. Każdy z nich jest w masce. Jest ano-
nimowy. Każdy może za pomocą ruchu ręki zrzucić 
Was ze sceny. Może też zwyzywać Was publicznie. 
I to nawet w najgorszy sposób. Przecież ma maskę. 
Nikt go nie pozna. Nie zadam Wam pytania, jakby-
ście się czuli – to jest oczywiste. Zadam Wam pyta-
nie, co zrodzi taka sytuacja? Odpowiedź jest prosta 
– będziecie się po stokroć starali, bo tylko jakość tego 
co robicie, może uratować Was przed kompromitacją.

I dokładnie tak samo jest z vlogami. Formu-
ła, w której w każdej sekundzie filmiku widz może go 
po prostu wyłączyć, przewinąć, czy negatywnie oce-
nić wymusza wysoką jakość.

Na YouTube o wiele łatwiej jest zrobić 
ambitny i wartościowy program niż w tele-
wizji.  To bardzo proste. Jeżeli szef telewizji ma 
do wyboru zatrudnić historyka-pasjonata, aby ten 
wyprodukował swój niszowy program, a zrobić kolej-
ne bezsensowny talent-show, bez wątpienia wybierze 
to drugie. Bo to tego typu produkcje dają największy 
zysk. W internecie owy historyk-pasjonat ma szansę 
znaleźć ludzi zainteresowanych tematem. A jak ich 
znajdzie, to znajdą się i mniejsze firmy, chcące tra-
fić do grupy odbiorców zainteresowanych historią. 

Będą to chociażby księgarnie, które z jednej stro-
ny nie będą w stanie dać tyle pieniędzy, ile kosztuje 
reklama w telewizji, ale z drugiej strony będzie je stać 
na zakup reklamy u mniej wymagającego vlogera.  

Ambitnych kanałów jest sporo. Je po prostu 
opłaca się robić i wielu młodych, inteligentnych ludzi 
wybiera właśnie tę drogę działalności medialnej. Ale 
YouTube to nie tylko twórcy edukacyjni. To także twór-
cy rozrywki. I oni także wygrają z telewizją. Oni nie 
muszą mieć wartych wiele tysięcy analiz, żeby wie-
dzieć, co się ludziom podoba. Mają proste interneto-
we statystyki, które to pokazują. A demokratyczność 
i wielość internetowych treści sprawia, że ciągle wyma-
gana jest od nich najwyższa jakość. Dlatego właśnie 
telewizja wkrótce ostatecznie przegra z YouTube.� ●
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Nigdy nie taktowałem poważnie videoblogin-
gu, czyli występów gości bredzących coś na tle swo-
ich zabałaganionych pokojów, którzy mimo wieku nie 
umieją się wyrwać z lat gimnazjalnych. Do czasu, gdy 
zobaczyłem jak ta nowa medialna maniera, przebi-
ja się do mainsteamu. Oto okazało się, że nadający 
z USA Mariusz Max Kolonko niespodziewanie z kore-
spondenta telewizyjnego stał się klasycznym video-
blogerem i całkowicie nabrał videoblogerskiego sty-
lu. To jakiś wielki żart, że facet w średnim już wieku 
z dziwnie podmalowanymi oczami siedzi na tle sta-
rych telewizyjnych monitorów i jedzie jakby ktoś mu 
czegoś dosypał, a to, że Putin jest wielkim bohaterem, 
Ukraińcy zestrzelili malezyjskiego Boeinga, albo, że 

światowe rządy tworzą genetyczną bombę eliminują-
cą poszczególne rasy ludzkie. Gimnazjaliści wpadają 
w zachwyt. A Kolonce można pogratulować, że umiał 
zdobyć tak niezwykłych widzów.

 Audytorium dla vlogerstwa po polsku przy-
gotowała pamiętna reforma edukacji z 1998. r. 
Wtedy w Polsce pojawiło się zjawisko określane poję-
ciem „gimbazy”. Zbiegło się to z upowszechnieniem 
internetu, który dla uczniów gimnazjum stał się pod-
stawowym źródłem informacji i podniet. Nawet nie 
cały internet, bo jednak część treści jest tam podawa-
na w formie tekstowej. Gimbaza tymczasem nie lubi 
wczytywać się w literki, zdecydowanie woli bardziej 
przystępną formę filmików na YouTube.

 W głębi serca podziwiam vlogerów i ich 
umiejętności docierania do ludzi, o tak zagad-
kowym toku rozumowania jak młodzież szkol-
na. Światopogląd młodego pokolenia w Polsce to świat 
paradoksów. Oto okazuje się np., że politykiem cie-
szącym się największą popularnością w gimnazjach 
i liceach jest 72-latek w muszce, który jednego dnia 
wychwala Hitlera, a innego twierdzi, że niepełnospraw-
ne dzieci mogą zarazić innych swoją niepełnospraw-
nością. To się podoba, bo młody człowiek widać bar-
dzo potrzebuje, by ktoś wreszcie odpowiedział „jak 
jest”. I gdzie znajduje odpowiedź? U rzeszy videoblo-
gerów, którzy za polubienia i udostępnienia wypro-
stują mu świat.

 Vlogerstwo ma właściwie jeden cel  – wyśmiać 
i pokazać, że wszyscy dookoła są skończony-
mi kretynami. Do tego dochodzi gadulstwo, które 
kiedyś było ograniczane przez wielkość audytorium. 
Teraz dzięki internetowi słowotok rozlewa się wzdłuż 
i wszerz. Znający się absolutnie na wszystkim goście, 
którzy w wąskim gronie powodowali co najwyżej wzru-
szenie ramion, dziś otrzymali dostęp do całego świata. 
Gimbaza to uwielbia i z rozdziawionymi gębami wsłu-
chuje się w przemyślenia facetów o pretensjonalnych 
ksywkach: „Niekryty krytyk” czy „Beeczka”. Tematyka 
nie gra roli - weźmy np. na kanał youtubowy niejakiego 
Kamila Scheichta (pioniera polskiego videoblogerstwa). 
Chłopak godzinami monologuje jak utrzymać „Zdrowy 
tryb życia”, wzywa  „Powtórzcie wybory samorządowe” 
i instruuje co robić, gdy  „Dziewczyna mnie nie chce”.   

 Videoblogerzy doprowadzili do perfekcji 
kulturę pajacowania, gadulstwa i masturbo-
wania się własną popularnością, ale czy coś po 
nich zostanie wartościowego? Szczerze wątpię. � ●
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„Koncept”: - Czy polska prowincja jest 
zabita dechami i nie ma prądu?
Piotr Gursztyn: -  Choć mieszkam ćwierć wie-
ku w Warszawie, to jednak pochodzę z prowin-
cji i muszę powiedzieć, że zdecydowanie nie jest. 
No właśnie ja też pochodzę z prowin-
cji, nawet teraz z niej do pana dzwonię. 
Ale duże media w ogóle się tą prowin-
cją nie interesują. Nawet media regional-
ne rzadko wychodzą „do ludu”, poza mia-
sto, w którym mieści się redakcja. Z czego 
to wynika?
Wydaje mi się, że podstawowym problemem jest 
to, że media po prostu nie mają już koresponden-
tów terenowych „na wsi”. Redukcja zatrudnienia 
we wszystkich redakcjach miała taki kształt, że 
teraz nie mają one ludzi poza swoimi siedzibami, 
a te najczęściej są w Warszawie. Z tego właśnie 
wynika brak obecności tematów z prowincji. Cza-
sami podejmowane są jakieś wyprawy w teren, 
które, prawdę powiedziawszy, przypominają 
wyprawę Cejrowskiego do Indian. Powstaje taki 
kuriozalny efekt jak w pana pierwszym pytaniu.
Redukcja etatów, brak korespondentów 
terenowych - to zapewne wynika z oszczęd-
ności. Jeśli oszczędzano właśnie na tym, 
to można podejrzewać, że po prostu nie 
było popytu. Ludzi nie interesuje to, co się 
dzieje wokół nich?
Trudno mi powiedzieć, ale pamiętajmy, że popyt 
jest kreowany. Wydaje mi się, że ludzi by to intere-
sowało, na pewno w większym stopniu niż wska-
zywałaby to aktualna obecność w mediach tema-
tów lokalnych. Śledzę portale internetowe z moich 
rodzinnych stron i widzę, że tak naprawdę ich 
oferta jest dość uboga, zbyt wiele nie mogę się 
z nich dowiedzieć. Ostatnio było trochę doniesień 
o wyborach samorządowych, ale były to raczej 
ich wyniki niż jakieś kulisy czy ciekawostki - po 
prostu czysta sprawozdawczość. Zwrócę jesz-
cze uwagę na charakterystyczną rzecz: najwięcej 
doniesień z Polski, z tzw. terenu to są doniesie-

nia o wypadkach samochodowych, przestępczo-
ści i pożarach. Wynika to z tego, że policja i straż 
pożarna mają swoich rzeczników prasowych, 
którzy wysyłają informacje - wystarczy je tylko 
przetworzyć. 
Może lokalni dziennikarze po prostu boją 
się drążyć niewygodne tematy i wolą 
poprzestać na doniesieniach o pożarach?
Co prawda jest to kwestią domysłów, ale wyda-
je mi się, że ten problem może istnieć. Wiele for-
malnie niezależnych portali może być uzależnio-
nych od miejscowych samorządów, np. poprzez 
płatne ogłoszenia czy pracę członków rodziny 
dziennikarza w instytucjach publicznych. Moim 
zdaniem takie sytuacje są normą w lokalnych 
mediach, choć ich skali nie potrafię oszacować. 
A jak można zainteresować duże media 
lokalnymi tematami?
Myślę, że nie ma tutaj masowej skali i to pytanie 
jest niewłaściwe. Raczej można powiedzieć jak 
wypromować dany region, jak instytucja poza-
warszawska mogłaby zainteresować duże media 
- w takich jednostkowych przypadkach można 
mieć jakieś pomysły. Ale jak zmienić proporcje 
w polskich mediach? Nie wiem, czy to jest możli-
we. Przecież analogiczny problem mamy z infor-
macjami zagranicznymi. Polskie media zawiera-
ją bardzo mało doniesień ze świata, w tym sensie 
się one sprowincjonalizowały. W skali kraju nie 

dostrzegają świata poza Warszawą, w skali glo-
bu nie dostrzegają całego świata poza kilkoma 
punktami na mapie. Wystarczy porównać nasze 
kanały informacyjne z CNN. Żyjemy w zamknię-
ciu i na świat, i na własny kraj.
Ale ostatnie wybory samorządowe sprawi-
ły, że duże media spojrzały na małe spo-
łeczności. Nie powinniśmy badać, jaki 
wpływ mają zjawiska zachodzące w małych 
społecznościach na całe państwo?
To ciekawe spostrzeżenie, z którym się zgadzam. 
Mieliśmy epizod wyborów samorządowych, w któ-
rych było dużo emocji, a co za tym idzie - zain-
teresowania. Ale to jest tylko chwilowe zjawisko 
i myślę, że za jakiś czas sytuacja wróci do smutnej 
normy. Te wybory samorządowe pokazały bardzo 
ważną rzecz. Doszło w nich do bardzo ciekawych 
pojedynków, które można nazwać pojedynkami 
merytorycznymi. Te pojedynki były wymuszo-
ne przez mieszkańców: ruchy miejskie czy zwy-
kłych obywateli. Mieliśmy dobry moment, ale to 
był niestety tylko moment.  � ●
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Trochę się będzie działo w 2015 roku 
na rynku staży i praktyk: obowiązko-
wy 3-miesięczny „trening” zawodo-
wy, na absolwentów otworzą się czo-
łowe spółki Skarbu Państwa, sporo 
do zaoferowania mają też instytucje 
europejskie. 

Rządowy program 
w fazie raczkowania
Wiosenna nowelizacja ustawy Prawo 
o szkolnictwie wyższym wprowadza 

od 1 stycznia nowego roku obowią-
zek odbycia co najmniej 3-miesięcz-
nych staży przez studentów kierun-
ków praktycznych. To krok w kierunku 
postulowanego od lat przez różne śro-
dowiska połączenia teorii z prakty-
ką. W konsekwencji - zwiększenia 
szans na bardzo trudnym dla młode-
go człowieka rynku pracy. Drugą klu-
czową zmianą wynikającą z ustawy 
jest wprowadzenie zasady tzw. kształ-
cenia dualnego, czyli możliwości łącze-
nia studiów na uczelni z odbywaniem 
praktyk. Patrząc wstecz, to rzeczywi-

ście milowy krok w świecie polskiej 
edukacji. Finansowanie zapewni Mini-
sterstwo Nauki i Szkolnictwa Wyż-
szego, planowane jest także włącze-
nie środków z UE. Na razie dobrze 
działa strona internetowa programu, 
będąca główną osią rządowej kampa-
nii „Studiujesz? Praktykuj!”. To tam 
studenci, uczelnie i pracodawcy mogą 
znaleźć podstawowe informacje, info-
grafiki czy poradniki. Ale kluczowy dla 
powodzenia programu portal www.

lepszepraktyki.pl – prowadzony przez 
Parlament Studentów RP – funkcjonu-
je jeszcze w wersji testowej. A to tam 
student i pracodawca będą „kojarzeni 
w pary”. Miejmy nadzieję, że program 
z fazy raczkowania przejdzie w miarę 
szybko do etapu dorosłości. 

Przebudzili się 
państwowi giganci
Wreszcie zdecydowanie szerzej 
otworzą się w obszarze staży i prak-
tyk spółki Skarbu Państwa. Wpraw-
dzie głównie dla świeżo upieczonych 

absolwentów, ale nie do razu przecież 
Rzym zbudowano. Już wiosną 2015 
r. ruszy program płatnych staży dla 
autorów najlepszych tegorocznych 
prac magisterskich i inżynierskich. 
Prace oceniać będzie kapituła konkur-
sowa złożona m.in. z prezesów spółek 
państwowych oraz ministra skarbu. 
Jeszcze trwają prace nad szczegóła-
mi programu, ale już wiadomo, że staż 
potrwa co najmniej 6 miesięcy i będzie 
płatny. W projekcie uczestniczyć będą 

m.in. PKN Orlen, Lotos, Tauron, PGE, 
Energa, PZU, PKO BP oraz Polska Gru-
pa Zbrojeniowa. 

A może by tak za granicę?
Szeroką ofertę staży i praktyk mają 
unijne instytucje, a ich zasady są prak-
tycznie niezmienne od lat. Mowa np. 
o Parlamencie Europejskim, Dyrek-
cjach Generalnych Komisji Europej-
skiej, Radzie Europy, ale też NATO, 
OBWE, a nawet Europejskej Agen-
cji Kosmicznej (ESA). - Wszystkie te 
instytucje od wielu lat oferują cykliczne 

programy staży, praktyk, szkoleń i kur-
sów. One są z natury rzeczy zazwyczaj 
bardzo oblegane. Ale w naszej bazie 
jest wiele innych interesujących pro-
pozycji – mówi Łukasz Smogorow-
ski z Krajowego Biura Eurodesk Pol-
ska. I wymienia: staże w „Le Soir” 
w Brukseli (stypendium im. Leopolda 
Ungera), Global Intern w Japonii lub 
USA, Międzynarodowe Stypendium 
Parlamentarne, mobilności progra-
mu CEEPUS (staże, praktyki, studia 
semestralne), stypendia IED, BAY-
HOST, Lesława A. Pagi, Bayer Scien-
ce & Education. - Część z wymienio-
nych zapewnia zwrot kosztów podróży 
i zakwaterowania, wynagrodzenie lub 
stypendium – dodaje Smogorowski 
(szczegóły na www.eurodesk.pl).

Nie tylko parzenie kawy
Z cała pewnością warto już zimą 
i wczesną wiosną śledzić strony inter-
netowe, newslettery i fanpage na 
Facebooku dużych firm - w tym kor-
poracji – żeby w miarę szybko zorien-
tować się w ich ofercie stażowej. Warto 
też sprawdzać, co dzieje się w Akade-
mickich Biurach Karier na naszych 
uczelniach, zajrzeć na Studenckie Targi 
Pracy i monitorować branżowe porta-
le (np. ngo.pl, gdzie organizacje poza-
rządowe przedstawiają swoją stażową 
ofertę). Badanie „Staż. Sprawdź zanim 
pójdziesz” przeprowadzone w czerw-
cu 2014 roku przez Polskie Stowarzy-
szenie Zarządzania Kadrami na grupie 
1660 studentów, dowiodło, że najle-
piej oceniane przez Was były te staże, 
które umożliwiały udział w realnych 
działaniach i projektach firm.  Parze-
nie kawy ma swoje zalety, ale rynek 
baristów w Polsce jest płytki jak fili-
żanka do małej czarnej.  � ●

Lekcja Marka Kochanapraca i rozwój

Jeden z dawnych uczniów sufiego był 
znawcą historii imperium Mongo-
łów. Rektor Uniwersytetu Bagdadz-
kiego zaprosił go kiedyś, aby wygłosił 
wykład poświęcony postaci Tamerlana. 
W zaproszeniu była prośba, aby histo-
ryk przygotował i przesłał wcześniej 
pisemne materiały, zawierające najważ-
niejsze informacje, które chciał prze-
kazać podczas wykładu. Historyk, acz 
niechętnie, spełnił prośbę. Włożył wiele 
pracy w przygotowanie tekstu o Tamer-
lanie i wysłał go na Uniwersytet.

Kiedy przybył na miejsce okazało się, 
że jego tekst został przepisany w wielu 
egzemplarzach i rozdany wszystkim tuż 
przed wykładem. Kiedy zaczął mówić, 
odbiorcy byli zajęci czytaniem i nikt 
go nie słuchał. Był bardzo niezadowo-
lony, gdyż miał poczucie, że słuchacze 
wiedzą już wszystko i jego wystąpienie 
nie ma sensu. Stracił zapał. Mówił nie-
składnie, trudno mu się było skupić.

- Sam sobie jesteś winien – skomen-
tował to później sufi. - Nie trzeba się 
było godzić na wysyłanie wcześniej 

tekstu zawierającego to, co chciałeś 
powiedzieć. A jeśli już, to na pewno 
powinieneś zabronić rozdawania słu-
chaczom materiałów przed zakończe-
niem wykładu.

- A co miałem zrobić, kiedy byłem już 
tam, na sali?

- Jeśli napisałeś tak świetny tekst, że 
słuchacze woleli czytać, niż ciebie słu-
chać, powinieneś im na to pozwolić i po 
prostu wyjść. Być może nawet by tego 
nie zauważyli.   � ●

Książkę Kochana nie tylko świetnie się czyta, ale można 
się z niej paru rzeczy dowiedzieć, a niektóre z nich nawet 

zastosować – w mówieniu i w życiu – napisał o „Turba-
nie Mistrza Mansura” profesor Jerzy Bralczyk. „Turban...”, 
autorstwa znanego specjalisty od retoryki i budowy wize-

runku doktora Marka Kochana, to zbiór historii, które 
powinien przeczytać każdy, kto zajmuje się przemawia-

niem, przekonywaniem innych, a także ten, kto niekiedy 
jest przekonywany. Jednym słowem – każdy. Do czerwca 

na łamach Konceptu będziemy publikować niektóre z lekcji 
doktora Kochana. Po więcej, sięgnijcie do ksiażki. Warto.
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Inicjatywa Niezależnego Zrzeszenia Studen-
tów Uniwersytetu Warszawskiego "Żłobki na 
uczelnie" doczekała się szczęśliwego finału. 
We wtorek 9 grudnia w czasie wspólnej konferencji 
minister nauki i szkolnictwa wyższego Leny Kolar-
skiej-Bobińskiej, ministra pracy i polityki społecznej 
Władysława Kosinika-Kamysza oraz NZS UW przed-
stawiciele rządu zadeklarowali rozpoczęcie doto-
wanego z budżetu programu "Maluch na uczelni".

 "Problem, na który zwróciliśmy uwagę, wydaje 
się niezwykle istotny z punktu widzenia nie tylko 
szkolnictwa wyższego, ale również rozwoju demo-

graficznego państwa. Bardzo ważne, by okazać mło-
dym rodzicom, których sytuacja niejednokrotnie jest 
bardzo skomplikowana, że mają wsparcie władz" - 
mówi Monika Sobczak, przewodnicząca Niezależ-
nego Zrzesznia Studentów UW. 

"Wszystko zaczęło się od trudnej sytuacji 
matek na Uniwersytecie Adama Mickiewi-
cza. NZS UAM podejmował wiele starań, by skłonić 
uczelnię do jakichkolwiek działań na rzecz młodych 
kobiet; zakończyły się one fiaskiem. Pomyśleliśmy, 
że dobrze byłoby podjąć działania na szczeblu cen-
tralnym, mianowicie zmienić ustawodawstwo w tej 

kwestii i umożliwić młodym kobietom rozwój inte-
lektualny, tak by nie kolidowało to z macierzyń-
stwem" - opowiada Michał Moskal, jeden z auto-
rów projektu ustawy. 

Od wielu lat obserwujemy negatywny 
trend: kobiety decydują się na macierzyń-
stwo coraz później. Nie jest to jedynie kwestia 
zmian cywilizacyjnych, ale również braku wspar-
cia ze strony władz uczelnianych, które nie stwa-

rzają warunków dla równoczesnego studiowania 
i wychowywania dzieci. Problem ich sytuacji pozo-
staje niedoceniony: nie istnieją nawet precyzyjne sta-
tystyki na temat tego, ilu młodych kobiet on doty-
ka. Szacuje się, że może być to nawet kilkanaście 
tysięcy studentek. 

Inicjatywa NZS UW zdaje się być znakomi-
tym przykładem wcielania w życie idei spo-
łeczeństwa obywatelskiego: aktywne działanie 
w celu rozwiązania problemu dostrzeżonego w swo-
im najbliższym otoczeniu. � ●

Sukces NZS: na ratunek 
mamom – studentkom
Z inicjatywy NZS w polskich ośrodkach uczelnianych po-
wstawać będą punkty opieki nad najmłodszymi dziećmi. 
Umożliwią one rodzicom niezakłócony udział w zajęciach 
dydaktycznych, a co za tym idzie również spokojną naukę
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Niezbędnik Świąteczny

„Labirynt Babel” to przede wszyst-
kim mnogość odwołań do dziedzi-
ctwa kulturowego. Z tego powodu 
można wręcz popaść w intelektualne 
kompleksy. Poetyckość tekstów pisa-
nych przez wokalistę grupy Bisza nie 
pozwala na puszczanie tej płyty gdzieś 
w tle codziennych zajęć – jej słucha-

nie musi być celebracją i tyle. Ale też 
z tej celebracji zawsze coś wynika. 
Najczęściej krytyka współczesnego 
świata. A więc pomysł ograny już chy-
ba z każdej strony. Nie szkodzi, bo 
bydgoszczanin potrafi wyświechtane 
motywy ubrać w naprawdę ciekawe 
wzory. I stosując zasadę jeden cytat 

wart więcej niż tysiąc autor-
skich wynurzeń: „o czym 
są dzisiaj teksty/ o czym są 
całe życia/ leniwe przyjem-
ności hedonisty anemika” 
– krótki skit tego, co skrywa 
„Labirynt”. Pozycja obowiąz-
kowa i kandydat do płyty roku.  

Jak powszechnie wia-
domo o gustach się nie 
dyskutuje, dlatego też, 
kierując się wyjątkowo 
subiektywnymi kryte-
riami, pozwoliłem sobie 
na wskazanie pięciu 
tytułów z ostatnich kil-
ku miesięcy. Gry, o któ-
rych piszę reprezentują 
różne gatunki, mają za 
to jedną cechę wspólną: 
dostarczają wiele godzin 
doskonałej rozrywki.

1. Symulator Misji 
Ratunkowych: Emer-
gency 5 (data premiery 5 
grudnia). W zalewie wszel-

kiej maści gier z cyklu „zabili go i uciekł” 
ta produkcja ma szanse wyzwolić w nas 
ducha solidarności i nauczyć, jak trud-
no jest pomóc innym ludziom, dotknię-
tym rożnego rodzaju skutkami katastrof.

2. Company of Heroes 2: 
Ofensywa w Ardenach 
(data premiery listopad). 
Duże, samodzielne rozsze-

rzenie do gry strategicznej Company of 
Heroes 2. Dodatek pozwoli nam pokie-
rować żołnierzami USA podejmujący-

mi desperackie próby zatrzymania nie-
mieckiej ofensywy w grudniu 1944 roku. 

3. Battlefield 4: Final 
Stand. (premiera 2 grud-
nia). Kolejny dodatek do 
gry Battlefield 4. Nowe 

mapy i nowe bronie (militarna technologia 
jutra made in Russia) to tylko pretekst do 
najważniejszego – niesamowicie grywal-
nej i wciągającej rozgrywki multiplayer.

4. FIFA 15 (data pre-
miery wrzesień). Tytuł, 
który w zasadzie nie 
wymaga prezentacji. 

Od ponad dwóch dekad, każda kolejna 

część gry podnosi poprzeczkę wymagań 
dla naszych komputerów, jak i naszych 
oczekiwań wobec gry. Obowiązkowa 
pozycja dla fanów piłki nożnej. Emocje 
gwarantowane! 

5.  Far Cry 4 (premiera 
listopad). Kyrat - tak nazy-
wa się fikcyjne państwo, 
do którego trafi główny 

bohater gry. Znalazł się tam ponieważ... 
na tych słowach powinienem zakoń-
czyć wprowadzenie, a przekazać naj-
ważniejszą informację: do dyspozycji 
masz broń (palną i białą) na każdą oka-
zję! Gra zdecydowanie polecana zestre-
sowanym egzaminami.

„Ucząc bawi, bawiąc uczy” - szkolono komik-
sowego Tytusa i zapewne taka powinna być 
idealna gra. Jak ją wybrać, by nie stała się 
ona podkładką pod doniczkę, a dostarczy-
ła obdarowanemu radości?
Pamiętaj... zanim kupisz grę 
na prezent:

• Ustal najpierw gatunek gry, który prefe-
ruje obdarowywany, a dopiero później 
zastanów się nad konkretnym tytułem.

• Sprawdź czy sprzęt naszego obdarowywa-
nego gracza udźwignie trudy rozgrywki. 

• Wykorzystaj dobrodziejstwo internetu 
i obejrzyj udostępnione wersje demo 

gry – pozwoli to uniknąć rozczarowa-
nia. Żadna recenzja nie zastąpi samo-
dzielnej oceny. 

• I ostatnia uwaga: gra wydana kilka mie-
sięcy temu, bynajmniej nie jest gorsza 
od tych świeżutkich tytułów wchodzą-
cych na rynek.� ●

Studencki labirynt

Cztery kroki zanim kupisz grę na prezent 

B.O.K. „Labirynt Babel”
Aptaun Records 2014

Tomasz Marzec, Tajne 
akcje snajperów GROM, 

The Facto     

GRY - Wielka 
piątka Konceptu

W Polsce jest ponad 35 mln kart bankowych.
Gdzie zadzwonisz, gdy stracisz swoją?

Wiele banków.
Jeden numer do zastrzegania kart.

Zapamiętaj i zapisz!

(+48) 828 828 828

Ponoć w literaturze, nie tylko fantastycznej, 
jest już tak, że w czasach spokoju i dobrobytu 
zajmuje się ona nieistotnymi, wydumanymi 
problemami, a staje blisko problemów rze-
czywistych, kiedy czasy nadchodzą ciężkie. 
Jeśli tak, to pochwała „Czarnych batalionów” 
Piotra Goćka na pewno nie będzie zarazem 
pochwałą czasów, w których ten zbiór opo-
wiadań powstał. Żadnych magów i trolli, za 
to kawał mocnej, antyutopijnej prozy, przy-
wodzącej na myśl Dicka, Lema, Bułhako-
wa. Kupując ją czy to sobie, czy bliskim, na 

pewno nie zmarnujecie pieniędzy. Tytu-
łowe „Czarne bataliony” to historia świa-
ta, w którym wielką wojnę wygrał Związek 
Radziecki i „ogarnął ludzki rój”. Na pew-
no nie zapomnimy też opowiadania „Dzień 
oligarchy” o Jacku Fulczyku, finansowym 
magnacie, który pewnego dnia 
ciężko zachorował – obudziło 
się w nim sumienie. 

Wszystko, co ma z nimi związek, jest ści-
śle tajne. Nikt nie wie nawet, ilu ich jest. 
Na pewno niewielu, bo do tego elitarne-
go grona niełatwo się dostać. O tym gdzie 
byli i jakie wykonywali zadania, nie wie-
dzą często nawet ich najbliżsi. Po raz pierw-
szy kilku z nich zgodziło się porozmawiać 
między innymi o tym, co było najtrudniej-
sze w czasie morderczego sprawdzianu, 
jakim była selekcja, o tym ile miesięcy trze-
ba poświęcić, żeby dopracować perfekcyj-
nie ustawienia karabinu i o myślach, z któ-

rymi każdy w pewnym momencie zostaje 
sam. Na pytania, które w oczywisty sposób 
nasuwają się, gdy słyszymy słowo „snaj-
per” odpowiadają niechętnie. Niektórzy 
nie chcą, żeby w ogóle padały. W czasie 
rozmów, na których oparta jest książka, 
pytania o te najtrudniej-
sze decyzje jednak padły. 
Na szczęście nie pozosta-
ły bez odpowiedzi…

Bataliony i oligarchia Samotność snajpera

Piotr Gociek, „Czarne 
bataliony”, Fabryka Słów
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I to właśnie dlatego zbliżający się czas 
Świąt Bożego Narodzenia przyprawia 
mnie o dreszcze. Trzy dni rodzinnych zjazdów 
i zaspokojenie tylu oczu – począwszy od babci, któ-
ra tak kocha koronkowe białe kołnierzyki i bufia-
ste rękawki, przez mamę, która co roku powtarza 
– kiedy wreszcie będziesz poważna i elegancka, 
po męża, któremu jak zawsze wszystko jedno…

Kochane kobiety – w tym roku zapragnij-
my być piękne tylko dla siebie. Niech wkroczą 
przepych, cekiny i połyskujące materiały. Królowa 
barw - czerwień w wielu odcieniach, doda elegan-
cji i prestiżu. To też typowo polski kolor, kochany 
przez dawną szlachtę, który także jest symbolem 
królewskich szat.

Aby stać się królową elegancji, warto 
sprawdzić, co proponują modowe marki 
w kolekcjach świątecznych i karnawało-
wych. Klasyczne zestawienie czerni i bieli to pro-
pozycja marek Mohito, Zara oraz bardziej młodzie-
żowej - House. W Mohito znajdziemy zestawienia 
głębokiej czerni, zmysłowej czerwieni i eleganckiej 
bieli z typowymi dla karnawału srebrem i złotem. 
Mocnym akcentem są także zielone cekiny, nadają-
ce ozdobionym nimi projektom modnego charakte-

ru dyskotekowych lat 70. Dobrze postawić także na 
lejące, śliskie materiały, takie jak satyna – w odcie-
niu bordo połączona z bielą i granatowymi dodat-
kami będzie kwintesencją elegancji. Nie trzeba na 
pewno przypominać o biżuterii – nadal modne są 
wielkie, bogato zdobione naszyjniki, perły, opaski 
do włosów wysadzane kolorowymi kamieniami. A, 
i obowiązkowo krwistoczerwone usta.

Wasi panowie mogą zrezygnować z gar-
nituru, nie przywdziewać też swetrów 
z motywem skandynawskim. Dziś lansowa-
ny jest typ brodacza – przystojnego drwala. To 

styl określający mężczyzn 
lubiących klasyczne kro-
je, nieśmiertelne koszule 
w kratę. W tym kierunku 
poszło Reserved. Dla nich 
projektanci marki przygo-
towali dzianiny w stono-
wanych kolorach i czap-
ki uszatki. Odważniejsi 
panowie mogą pokusić się 
o dodatki z jedwabiu, ten 
szlachetny materiał nawią-
że do dawnych, historycz-

nych strojów naszych przodków.
Jednak to, co najważniejsze, to poczuć 

wyjątkową atmosferę, słodki zapach man-
darynek, piernika i żywej choinki. Niech 
magia świąt sprawi, że każda z nas porzuci zimo-
wą szarzyznę i powagę. Podczas rodzinnych spot-
kań lśnijmy niczym gwiazdy. Bądźmy jak Anja 
Rubik z gwiazdkowej kampanii Apart. Eleganckie, 
piękne, seksowne i zmysłowe. W końcu dziś świę-
ta i Sylwester to czas, w którym ogólna modowa 
zasada „less is more” nie ma żadnego uzasadnie-
nia!� ●

Anja Rubik 
i Sasha Knezevic 
w świątecznej 
kampanii 
reklamowej 
APART. Autorem 
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Codzienny widok kobiety stojącej 
przed szafą i mówiącej – nie mam w 
co się ubrać… to nic w porównaniu z 
tym samym widokiem tuż przed Syl-
westrem! W tym roku jednak postano-
wiłam nad kreację sylwestrową przed-
łożyć strój na wigilijną wieczerzę

Jeśli chodzi o alkohol, są w Polsce trzy 
szkoły wigilijne. Pierwsza – to pełna absty-
nencja. Na drugim biegunie...
Wiadomo (śmiech)...
Wiadomo, pasterka na wesoło, policja i tak 
dalej. Ta pierwsza szkoła jest prosta, tej 
ostatniej nie popieramy, skupmy się na 
pośredniej. Jakie wino podać, by nasza naj-
ważniejsza wieczerza dobrze smakowała?
Zależy z kim siedzimy przy Wigilii.
Zazwyczaj z rodziną.
Miałem na myśli to, czy nasza rodzina to ludzie 
opici... 
Nie zrozummy tego pojęcia źle, by nie obra-
zić mamy ni żony...
Chodzi o osoby nawykłe do picia wina. Takie, któ-
rych wyższa kwasowość wina nie będzie nadmier-
nie razić.
Z reguły, jak siedzi więcej osób, to mamy 
„przegląd”: i takich, i takich.
I dlatego moim zdaniem w tym dniu najlepiej 
wybrać tak zwane „bezpieczniki”. Wina, które spo-
dobają się i smakoszom, i tym, którzy z winem mają 
do czynienia z rzadka. Potrzebujemy wina dobrego 

i smacznego o niezbyt silnie wyczuwalnym garb-
niku. Najlepszy pomysł to Pinot noir. 
Pięknie, radzi pan naszym czytelnikom, stu-
dentom, doktorantom, by wydali równowar-
tość stypendium na wina z Burgundii.
Oczywiście, że nie. Tanio można kupić bardzo cie-
kawe Pinot noiry z Nowego Świata.
Nowa Zelandia?
Za klasyczna. Poszedłbym w australijski Pinot noir 
(ale nie ten z Tasmanii) albo południowoamerykań-
ski. Chilijski, coś w tym stylu. Mało garbnika, czer-
wony słodki owoc, często  truskawka, sporo alko-
holu, schowana kwasowość. Czegóż chcieć więcej?
Ale ryby wigilijne mogą chcieć pływać 
w białym winie...
Tu jest prostsza robota. Sięgnijmy po jedno, góra 
dwa winogrona w różnych wydaniach. Hitem 
będzie Riesling. 
Jaki?
Taki, jakie towarzystwo na stole. Najbezpieczniej-
szym wyborem jest Riesling mozelski, ale wcale 
nie koniecznie modny Spätlese (późny zbiór), bo 
ten będzie za słodki. Lepszy będzie dobry Kabi-
nett, ma wysoką kwasowość, ale jej nie czujemy, 

bo ma zostawiony cukier resztowy. Pod pierogi, 
bidżis, większość ryb, da radę. 
 A kiedy bidżis, czyli bigos, zastąpią na stole 
makowce i perniki?
Wtedy wyciągamy wina wzmacniane. Świetna 
będzie choćby taka Malaga, jaką teraz mają w Bie-
dronce. Pod bakaliowe ciasta będzie wprost idealna. 
Porto?
Lepiej Malagę. Ewentualnie Moscatela. 
Nadszedł pierwszy dzień świąt. Na stół 
wjeżdżają tłustsze potrawy...
A nam często i tak już ciężko.
No bez przesady, Wigilia była postna.
Ale jak się tak pości na dwóch albo trzech wigi-
liach w ciągu dnia, albo nie odchodzi od stołu 
przez pięć godzin, to na drugi dzień możemy czuć 
się objedzeni. Tu możemy już bardziej podzielić 
naszych wigilijnych kompanów. Tym co lubią 
wino i są do niego przyzwyczajeni, dałbym dobre, 
wytrawne białe – burgunda albo Grüner Veltli-
nera. Z czerwonym winem zróbmy ukłon w stro-
nę tych, którzy rzadko pijają. Będzie kaczka, 
będzie czosnek, sporo tłuszczu, to potrzebujemy 
wina o wyższej kwasowości, ale mniej taniczne-
go. Tu sprawdzi się Shiraz, kalifornijski Zinfan-
del albo włoskie Primitivo. Intensywny smak, 
niska kwasowość, dużo alkoholu. To się dobrze 
pije. Ale do gęsi podajmy już raczej białe wino.

Wszyscy życzą sobie na święta dużo miło-
ści. Co wypić wieczorem, by ta miłość była 
jak najlepsza?
Miastem zakochanych jest Werona, więc powi-
nienem powiedzieć wytrawne Valpolicella Ama-
rone lub słodkie Valpolicella Recioto. Ale to są 
drogie rzeczy. Dla mnie dobrym winem, by wie-
czorem przytulić się przy kominku jest porto 
– lepiej nie słodkie Ruby, a lekko utlenione Taw-
ny lub LBV. Rozgrzewa, daje poczucie przyjem-
ności. Ale żeby je zachować, wypijmy kieliszek, 
dwa, nie więcej. � ●

Jakie wina podać na świąteczne stoły? Wiktora 
Świetlika, naczelnego Konceptu uczy Tomasz Kolecki-
-Majewicz, najlepszy polski somelier 

Co pod kaczkę, 
co pod bidżis?

Będzie kaczka, 
będzie czosnek, 

sporo tłuszczu to potrze-
bujemy wina o wyższej 
kwasowości, ale mniej 
tanicznego. Tu sprawdzi 
się Shiraz
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Święta Bożego Narodzenia to nie tylko 
moment zadumy i refleksji nad własnym 
życiem, ale i nad losem innych. Od 14 lat 
tysiące wolontariuszy Szlachetnej Paczki 
walczą o to, aby myśli te zamienić w czyn.  

Jak sami określają, „pomagają ludziom pomagać 
sobie nawzajem”. Odszukują najbardziej potrzebu-
jące rodziny, dla których święta nie zawsze kojarzą 
się z beztroskim, radosnym czasem. Często też nie-
wiele one mają wspólnego z tradycyjnymi dwuna-
stoma potrawami, prezentami, czy chociażby cho-
inką. Ten projekt jest dla nich szansą. Nie tylko na 
udane święta, ale również na znalezienie motywa-
cji do walki o siebie i swoją rodzinę. Ma to być for-
ma impulsu, który wzbudzi w ludziach to, co mają 
w sobie najlepszego - marzenia i siłę walki. Dzięki 
niemu odzyskują oni również wiarę, wiarę w innych, 
dobrych ludzi, którzy nie są obojętni na krzywdę 
otaczających ich osób. Bo tacy właśnie są Darczyń-
cy. To osoby, które poruszone historią rodziny, decy-
dują się na zmienienie ich życia, a poprzez to nie-
rzadko też swojego. Czym jest paczka? To prezent 
dla rodziny, zawierający to, czego rodzina potrze-
buje najbardziej. Właśnie za to ludzie związani ze 
Szlachetną Paczką kochają ją najbardziej - za moż-
liwość udzielenia KONKRETNEJ pomocy, KON-
KRETNYM osobom, z KONKRETNYMI potrze-
bami. Dzięki temu wiemy, komu pomagamy i jak 
mamy to zrobić, aby pomoc ta była mądrą pomo-
cą, a nie przyzwyczajeniem do bierności.

Zostać Darczyńcą nie jest trudno, a tworze-
nie paczki-prezentu dla konkretnych osób 
to niesamowite uczucie i frajda. Przekonali 
się o tym studenci z Niezależnego Zrzeszenia Stu-
dentów, działającego przy Uniwersytecie Warszaw-
skim, którzy nie tylko zaangażowali się w projekt 
jako Wolontariusze,  ale również postanowili zmie-
nić życie jednej z rodzin jako Darczyńcy. „Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego!” brzmi jedno z tego-
rocznych haseł Paczki. NZSiacy świetnie go pojęli.

 „W grupie i weselej, i łatwiej o stworzenie per-
fekcyjnej paczki. A i cieszyć się w większym gro-
nie jest przyjemniej. Nic dziwnego, że przy pre-
zencie dla jednej rodziny działa średnio trzydzieści 
osób! Ja sama w projekt wciągnęłam już znajomych 
z uczelni i rodzinę. Taką pozytywną energią trzeba 
się dzielić!” - mówi jedna z wolontariuszek, poma-
gająca przy tworzeniu paczki dla wybranej przez 
stowarzyszenie rodziny z Powiśla. Sprawdza się to 
w praktyce. Każdy może pomóc, każdy może się 
dołączyć do Paczki Super W, nawet jeśli oficjalnie 

nie jest w bazie wolontariuszy. Naszą Powiślańską 
Drużynę mogą tworzą wszyscy, którzy w jakikol-
wiek sposób przyczynią się do tego, aby Paczka była 
jeszcze pełniejsza, radośniejsza i przede wszystkim 
Szlachetniejsza. Dlatego też zapraszamy każdego. 
Pomóc można na różne sposoby, przygotowując 
z nami magazyn, który na przyjęcie Darczyńców 
musi być przytulnie świąteczny, rozwożąc paczki do 
rodzin, czy tworząc wspólnie prezent dla wybranej 
przez nas rodziny. Możliwości jest wiele, wystar-
czy odrobinę chęci!

Od 22 listopada, na stronie www.szla-
chetnapaczka.pl  otwarta jest baza rodzin, 

z której można wybrać rodzinę i stać się 
jej Super Bohaterem, tak jak zrobiliśmy to 
z wolontariuszami Powiśla, członkami NZSu oraz 
naszymi znajomymi z pracy i uczelni. Rodzin 
ciągle przybywa, a czasu jest coraz mniej! War-
to zacząć działać już teraz.

Finał tegorocznej edycji Szlachetnej 
Paczki  odbywa się w dniach 13 i 14 grud-
nia. Dla wszystkich Paczkujących jest to długo 
wyczekiwane święto, do którego (co poniektó-
rzy) skrzętnie przygotowują się już od lutego. 
Rejon Powiśle w tym roku swój magazyn otwo-
rzy na Kampusie Centralnym Uniwersytetu 

Warszawskiego. To tam doj-
dzie do spotkań wolontariu-
szy z darczyńcami i to właś-
nie stamtąd Paczki ruszą do 
rodzin, aby zmienić ich życie. 
Finał ma być ukoronowaniem 
poświęcenia i zaangażowa-
nia wszystkich osób działają-
cych przy projekcie. Będzie to 
dzień pełen emocji, uśmiechu 
i łez - szczęścia rzecz jasna. 
Wolontariusze jednak wie-
dzą, że czeka ich też wyścig 
z czasem i sporo paczek do 
przeniesienia. � ●

Tworzenie paczki-prezentu dla 
konkretnych osób to niesamowi-

te uczucie i frajda. Przekonali się o tym 
studenci z Niezależnego Zrzeszenia Stu-
dentów, działającego przy Uniwersytecie 
Warszawskim, którzy nie tylko zaanga-
żowali się w projekt jako Wolontariusze,  
ale również postanowili zmienić życie 
jednej z rodzin jako Darczyńcy

S trona      przygotowana             prz   e z  N i e za  l e ż n e  Z rz  e sz  e ni  e  S t u d e nt  ó w S trona      przygotowana             prz   e z  P S R P

Gratuluję zwycięstwa w wyborach prze-
wodniczącego PSRP. Przed Tobą nowe 
wyzwania, ale wróćmy jeszcze na chwi-
lę do kampanii wyborczej przed Zjaz-
dem Delegatów Samorządów Studenckich 
- czy można to porównać z klasycznym 
zmaganiem o głos, na przykład w wybo-
rach samorządowych?
Dziękuję za gratulację i muszę stwierdzić, że to 
pytanie zadawało mi wiele kolegów i koleżanek, 

którzy zmagali się w wyborach 
samorządowych. Oczywiście są 
to zagadnienia bardzo bliskie, 
aczkolwiek kampania wśród 
samorządowców studenckich 
to bardzo intensywne działanie 
związane z odwiedzinami kilku-
dziesięciu miast w Polsce. Może 
to wielu zaskoczy, ale moim zda-
niem w wyborach PSRP było 
dużo więcej aspektów meryto-
rycznych. Studenci rozmawiali 
ze mną o konkretnych punktach 
programu, odbyło się kilka debat 
z moją konkurentką. Nie oce-
niam negatywnie osób zaanga-
żowanych w działalność na rzecz 
samorządów terytorialnych, ale 
tam baza jest mimo wszystko 
większa, dla wielu kandydatów 
ich wyborcy są anonimowi. Ja 
znałem wszystkich wyborców, 
z prawie każdym rozmawiałem 
i wymieniałem pomysły.
Jak samorządowcy studenc-
cy przyjmowali twoje pomy-
sły? Co znalazło się wśród 
propozycji zmian?
Jestem zdecydowanie głosem 
kontynuacji obecnej linii Parla-
mentu Studentów RP, ale wie-
le elementów mojego programu 

rozszerzało te pola działania, które podjęliśmy 
w kadencji 2013-2014. Dodatkowym aspektem jest 
również poprawa rzeczy, które nie zafunkcjono-
wały w ustępującej kadencji tak, jakbyśmy chcieli. 
Moim zdaniem oficjalna reprezentacja studentów 
w Polsce musi być ich bliżej. Najłatwiej uzyskać to 
poprzez lepsze dotarcie do poszczególnych samo-
rządów studenckich, których w Polsce jest, przy-
najmniej na papierze, ponad 400. Kolejna spra-
wa to jakość kształcenia i prawa studenta. To na 

te elementy będziemy zwracać szczególną uwa-
gę z nową Radą Wykonawczą i Radą Studentów.
Nie chcąc wypełniać pełnych szpalt KONCEP-
TU, powiem też o takich pomysłach jak stworze-
nie z Parlamentu Studentów RP miejsca wymia-
ny dobrych praktyk pomiędzy samorządowcami 
studenckimi z całej Polski czy powołanie pełno-
mocników regionalnych organizacji. Na rozwią-
zanie czeka również parę problemów ocierających 
się o sprawy ustawowe - jak np. zawarcie planów 

kształcenia w umowach między 
studentem a uczelnią.
Pomysły są ciekawe i warte 
wsparcia, ale chcę cię zapy-
tać, czy twoim zdaniem nie 
przeżywamy kryzysu dzia-
łalności społecznej studen-
tów? Czy nie jest tak, że dziś 
budynki samorządowe sto-
ją puste, a chętnych trze-
ba szukać?
Trudno wypowiedzieć się tutaj za 
całą Polskę, za wszystkie samo-
rządy, ale w wielu miejscach rze-
czywiście tak jest, że trudno zna-
leźć kandydatów do obsadzenia 
najważniejszych funkcji w samo-
rządzie studenckim. Jednak po 
kampanii jestem już bardzo 
daleko od stwierdzeń dotyczą-
cych kryzysu działalności studen-
ckiej jako takiej. Studenci chcą 
się angażować i mają pomysły - 
często nie ma jednak nimi kto 
pokierować. Parlament Studen-
tów RP podejmie działania mają-
ce na celu dogłębne zdiagnozowa-
nie tego problemu i znalezienie 
jakiegoś sensownego rozwiązania
Jeśli już mówisz o wyzwa-
niach… Jakie najtrudniej-
sze zadanie przed Tobą 
w tej kadencji?
Bardzo ważny będzie jubileusz 
dwudziestolecia istnienia Parla-
mentu Studentów RP. Po tak dłu-
gim okresie trzeba pewne elemen-
ty podsumować, ale ustalić także 
wyzwania na przyszłość. Jedność 
studencka w Polsce to bardzo 
duża wartość i z tego 20-letnie-
go doświadczenia trzeba korzy-
stać. Wśród innych wyzwań są 
te, z którymi zmagamy się na co 
dzień: walka o prawa studen-
ta, dbałość o jakość kształcenia 
i zabezpieczenie studentów przed 
bardzo złymi praktykami niektó-
rych uczelni. � ●

Rozmawiał 
Tomasz Matynia

Rozmowa z Mateuszem 
Mrozkiem, przewodniczą-
cym-elektem Parlamentu 
Studentów RP

6-12 grudnia
NZS UE Katowice, ​zbiórka słodyczy dla dzieci 
na Święta, zbiórka odbędzie się na Uniweryte-
cie Ekonomicznym w Katowicach w budynkach 
A i B oraz w akademikach.

10-11 grudnia
NZS UEP, Poznań, Szlachetna Paczka, zbiór-
ka w holu Gmachu Głównego UEP (link do 
wydarzenia: https://www.facebook.com/
events/604509879676022/  )

10-12 grudnia 
NZS UE Wrocław, NZS Games, turniej gier, link 
do wydarzenia: https://www.facebook.com/
events/611809042279822/?ref=48

11-12 grudnia
NZS PP, Poznań, Świąteczna Niespo-
dzianka - zostań św. Mikołajem z NZS 
PP, zbiórka dla domu dziecka, Centrum 
Wykładowe PP w godz. 9-13, link do wyda-

rzenia:  https://www.facebook.com/
events/731350380253787/?ref=48​

13 grudnia
NZS, FOO, KJ, Warszawa, obchody 13 grudnia, 
wejście do Metra Centrum

16 grudnia
 NZS SGH, Warszawa, Animal Day - wsparcie 
zwierząt ze schroniska w Celestynowie, Aula 
Spadochronowa SGH

16 grudnia
NZS UMK, Bydgoszcz, Wampiriada, studen-
ckie honorowe krwiodawstwo, 8:30 - 14:00, 
Collegium Medicum UMK, aula A, ul. Jagiel-
lońska 13, link do wydarzenia: https://www.
facebook.com/events/1544887492422270/​ 

18 grudnia
NZS UW, Warszawa, rocznica 100-lecia Czy-
nu Niepodległościowego, godz. 18, pl. 
Małachowskiego

Szlachetne 
Paczkowanie

Ksenia 
Grzywa

NZS UW, 
lider Rejonu 

Powiśle 
Szlachetna 

Paczka

Moje cele to walka o prawa studenta, 
dbałość o jakość kształcenia i zabezpie-

czenie studentów przed bardzo złymi prakty-
kami niektórych uczelni

Bliżej samorządów 
studenckich, bliżej 
studentów



To były chyba najsmutniej-
sze Święta Bożego Narodze-
nia w warszawskiej histo-
rii. Pierwsze w okupowanej 
przez Niemców stolicy. Puste 
miejsce przy stołach w wielu 
domach nie było jedynie hoł-
dem dla tradycji, a czekało 
na tych, których faktycznie 
zabrakło – przebywających 
w oflagach, stalagach i aresz-
tach. Święta zakończyły się 
tragicznym akordem, sta-
nowiącym przedsmak tego, 
co miało stać się tragiczną 
warszawską codziennością 
najbliższych kilku lat.

Na początek gwiazdkowy 
prezent: 24 grudnia 1939 roku 
weszło w życie rozporządzenie, 
pokazujące Polakom w dobitny, 
symboliczny sposób, jakie miej-
sce przewidziano dla nich w rea-
liach Generalnego Gubernator-
stwa. Przednia część wagonów 
tramwajowych została przezna-
czona „wyłącznie dla przejazdu 
wojskowych niemieckich i oby-
wateli Rzeszy”. Z czasem poja-
wiły się również specjalne linie 
tramwajowe tylko dla Niemców.

Obowiązująca przez całą oku-
pację godzina policyjna unie-
możliwiła organizowanie paste-
rek w warszawskich świątyniach. 
Nabożeństwa odbyły się w mroź-
ny poniedziałkowy poranek 25 
grudnia. Skromną, choć legal-
ną atrakcją kulturalną pierwsze-
go dnia tamtych świąt był pora-
nek kameralny z udziałem m.in. 
Marii i Kazimierza Wiłkomir-
skich w niezwykle modnej przed 
wojną kawiarni SIM w pawilonie 
przy Królewskiej – tu, gdzie teraz 
stoi hotel Victoria.

W drugi dzień Bożego Naro-
dzenia, w podwarszawskim wów-
czas Wawrze dwójka krymina-
listów wtargnęła do zamkniętej 
z powodu świąt restauracji Anto-
niego Bartoszka, zażądała jedze-
nia i picia. Gospodarz przez 
posłańca powiadomił posteru-
nek polskiej policji, funkcjona-
riusze ściągnęli na pomoc żoł-
nierzy niemieckich. Wywiązała 

się strzelanina, w wyniku któ-
rej dwaj Niemcy zginęli. Weh-
rmacht raportował, że sprawa 
była czysto kryminalna, a lud-
ność zaoferowała pomoc w uję-
ciu przestępców. Niemieckie wła-
dze policyjne postanowiły jednak 
odpowiedzieć krwawymi repre-

sjami: rozstrzelano ponad stu 
mężczyzn, w tym ludzi, którzy 
nie byli mieszkańcami Wawra, 
a przyjechali odwiedzić rodziny 
i bliskich. Koniec roku nie pozo-
stawił złudzeń, jak będą wyglą-
dać niemieckie rządy w okupo-
wanej Warszawie.

Dom, w którym rozegrały się 
tragiczne wydarzenia, stoi do dziś. 
Sprawiedliwość dopadła dowodzą-
cego akcją oficera Ordnungspoli-
zei Maxa Daume, który po wojnie 
stanął przed Najwyższym Trybu-
nałem Narodowym, został skaza-
ny na śmierć i powieszony.   � ●
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Od kilku lat Polska systematycznie popra-
wia swoją pozycję w raportach Doing Busi-
ness. Ten prestiżowy ranking publikowany 
od 2003 roku przez Bank Światowy ocenia 
łatwość prowadzenia działalności gospodar-
czej w 185 krajach. W tym celu co roku dokony-
wany jest pomiar ilości i długości procedur zwią-
zanych z zakładaniem firmy, jej prowadzeniem, 
uzyskiwaniem pozwolenia na budowę czy płatnoś-
cią podatków. 

Poza swym prestiżowym walorem ranking ma 
również znaczenie praktyczne, gdyż stanowi bar-
dzo istotny sygnał dla wielkiego biznesu szukają-
cego miejsca do prowadzenia działalności. Pozy-
cja w zestawieniu wpływa także na wycenę długu 
publicznego. Jest zatem o co walczyć. 

Tegoroczny awans Polski (z pozycji 45 na 
32) nie jest bezpośrednio związany z wpro-
wadzonymi w tym roku ułatwieniami dla 
przedsiębiorców, lecz stanowi wynik zmiany 
metodologii badania. Aby lepiej oddać porów-
nanie poszczególnych krajów przyjęto za podsta-
wę klasyfikacji dystans do najlepszego wyniku. 
Niezależnie jednak od metodologicznych zawiło-
ści badania (m.in. rokrocznego przeszacowywania 
poprzednich wyników) warto przyjrzeć się przepro-
wadzonym w ostatnich latach w Polsce reformom, 
które złożyły się na systematyczną poprawę pozy-
cji naszego kraju. 

Awans w 2012 
– Polska liderem zmian
Według opublikowanego w październiku 2012 roku 

raportu Doing Business 2013 (zestawienia ogłaszane 
są na rok kolejny) Polska awansowała na 55. miej-
sce, to jest aż o 7 pozycji. Czyniło to nasz kraj liderem 
w poprawie warunków działania przedsiębiorców. 
Największy awans, bo aż o 54 pozycje zanotowali-
śmy wówczas w obszarze restrukturyzacji. Było to 
związane z pracami nad zmianą Prawa upadłościo-
wego i naprawczego, a także z dostrzeżeniem przez 
Bank Światowy niektórych z funkcjonujących już 
rozwiązań, np. układowej ścieżki upadłości. Warto 
podkreślić, że rozpoczęte wówczas prace są obecnie 
finalizowane: Sejm przyjął ustawę gruntownie refor-
mującą model postępowania upadłościowego prze-
znaczonego dla osób, które nie prowadzą działalno-
ści gospodarczej, czyli tzw. upadłość konsumencką, 
umożliwiającą nowy start osobom trwale niewypła-
calnym. Jednocześnie w Sejmie prowadzone są pra-
ce nad rządowym projektem prawa restrukturyza-
cyjnego, które zakłada wprowadzenie instrumentów, 
które pomogą zapobiec likwidacji przechodzących 

trudności przedsiębiorstw i umożliwią przeprowa-
dzenie ich efektywnej naprawy.

Drugi największy awans dokonał się 
w obszarze dochodzenia należności. Było 
to związane przede wszystkim z systematyczny-
mi pracami nad warszawskim Centrum Sądowni-
ctwa Gospodarczego, które umożliwia przedsiębior-
com załatwienie wszystkich spraw rejestrowych, 
upadłościowych i procesowych w jednym miej-
scu. Otwarcie Centrum miało miejsce 29 września 
2014 r. Na awans w tej kategorii miały też wpływ 
działania na rzecz zwiększania liczby komorników.

Kolejny obszar, który złożył się na awans 
Polski w 2012 r. to skracanie czasu oczeki-
wania na rejestrację tytułu własności nie-
ruchomości, co było wynikiem migracji ksiąg 
wieczystych z formy papierowej do elektronicznej. 

Warto zwrócić uwagę, że wszystkimi wymieniony-
mi obszarami zajmował się minister sprawiedliwości.

Awans 2013: pozwolenia 
budowlane i jedno okienko
Największą poprawę w rankingu ogłoszonym 

w 2013 r. dostrzeżono w wydawaniu pozwoleń na 
budowę, co było wynikiem rozpoczęcia przez rząd 
działań na rzecz zmiany ustawy – Prawo budowlane. 
Projekt, który obecnie jest już przedmiotem prac Sej-
mu, wprowadza ułatwienia w uzyskiwaniu pozwo-
leń na budowę, w tym dla domów jednorodzinnych. 

Pozytywne zmiany dostrzeżono także 
w obszarze rozpoczynania działalności 
gospodarczej. Mowa tu o kolejnych, składają-
cych się na tzw. „jedno okienko” projektach, któ-
re stopniowo korygowały i upraszczały obowiązki 

nowych przedsiębiorców m.in. przez auto-
matyzację postępowania czy usprawnie-
nie nadawania numerów NIP i REGON.

Niezależnie od szczegółów zary-
sowanych powyżej rozwiązań, war-
to zauważyć, że co do zasady miały 
one charakter punktowych i precy-
zyjnych zmian. Jest to szczególnie istot-
na uwaga, gdyż wiele mówi nam o naturze 
skomplikowanej rzeczywistości gospodar-
czej, która dla swego lepszego funkcjono-
wania wymaga nie rewolucji, lecz syste-
matycznej i rzetelnej pracy. �   ●

Grzegorz Płatek

Polska w rankingu 
Doing Business 

Pierwsze takie Święta…

 

Tekst powstał w ramach projektu 
Centrum Dobrej Legislacji Instytutu Druckiego

-Lubeckiego, realizowanego we współpracy 
z Akademią Dobrego Prawa Klubu Jagiellońskiego

Od kilku lat Polska syste-
matycznie poprawia swo-

ją pozycję w raportach Doing Bu-
siness. Ten prestiżowy ranking 
publikowany od 2003 roku przez 
Bank Światowy ocenia łatwość 
prowadzenia działalności gospo-
darczej w 185 krajach

Marcin 
Rosołowski

prawnik, 
specjalista ds. 

komunikacji 
społecznej 
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- David, dziękuję ci, inspirujesz mnie każdego dnia. 
Jesteś wspaniały - wzdychała niedawno Victoria 
Beckham, odbierając nagrodę dla najlepszej brytyj-
skiej projektantki.

Tymi słowami dziewczyna, która uroki mody pozna-

wała w przebieralni zespołu Spice Girls, lała lukier na 
serce i ego Davida Beckhama. Tego samego, którego 
już gdzieś od dekady nikt specjalnie nie kojarzy z pił-
ką nożną. David bryluje bowiem na plakatach i w tele-
wizjach, promując marki odzieży i kosmetyków oraz 
zwyciężając w kolejnych rankingach na najlepiej ubra-
ne sportowe ciacho. Teraz okazuje się, że natchniony 
przez Victorię były gwiazdor Manchesteru United ma 
nowy pomysł na siebie: będzie kreatorem mody. „Becks” 
właśnie podpisał umowę na stworzenie własnej marki 
z jednym z globalnych koncernów. W gronie wysporto-
wanych fashionistów boski David nie jest osamotniony, 
ale zdecydowanie nadaje ton. Obecnie, gwiazd sportu 
wyznaczających modowe trendy dla milionów nie bra-
kuje. Czasem, w tej pogoni za zewnętrznym pięknem 
i niepowtarzalnością, dochodzi do eskalacji dziwactw 
i wizerunkowych klap. I nie mamy bynajmniej na myśli 
fryzur Sebastiana Mili czy wąsików skoczka Piotra Żyły. 
Ale (do niedawna) przesadnie spiczastą i długą brodę 
Marcina Gortata - już tak.

Włochaty sen
Właśnie - zarost to w ostatnich kwartałach temat 

numer jeden. Idziesz do modnej knajpy w centrum 
miasta i ni stąd ni zowąd znajdujesz się w barze peł-

nym fanów Xabiego Alonso, Andrei Pirlo, Sergio Ramo-
sa czy Beckhama. Broda, najlepiej w stylu niedbałego 
drwala, jest na topie. Jednak piłkarze to jedynie mar-
gines tego zjawiska w sporcie. Tu prym wiodą hokeiści, 
szczególnie ci z ligi NHL, tradycyjnie rzucający w kąt 
golarki wobec początku rozgrywek play-off. Kto prze-
chodzi kolejną rundę rozgrywek, ten może pochwa-
lić się dłuższym zarostem. Jednak najbardziej chyba 
znanym sportowym brodaczem nie jest żaden z zaku-
tych w hełmy hokeistów a James Harden, jeden z naj-
lepszych koszykarzy na świecie.

- Dlaczego noszę brodę? Bo się nie golę. Dlaczego się 
nie golę? Bo już od 2009 r. jestem na to za leniwy. A w 

ogóle, to dlacze-
go nie rozmawia-
my o meczu? - tak 
Harden reagował 
na pytania wścib-
skich dziennikarzy 
podczas ostatnich 
mistrzostw świata 
w koszykówce.

Trzeba przyznać, 
że zarost koszykarza to włochaty sen każdego porządne-
go hipstera. Bujny, gęsty, z własnym profilem na Twitte-
rze i Facebooku, no i z potężnym sukcesem komercyj-
nym. Promocja najnowszej gry komputerowej NBA 2K15 
osnuta jest właśnie wokół wątku zarostu sportowca.

- Dam ci 5 mln dolarów, jeśli ją zgolisz, OK? - zapro-
ponowała Hardenowi dziennikarka ESPN.

I dostała kosza.

Gładki jak Federer 
Psychologowie społeczni, do których o wyjaśnienie 

fenomenu facjaty drwala zwróciły się amerykańskie 
media, mają zwykle tę samą odpowiedź: uspokajającą. 
Jesteśmy bowiem świadkiem - po chudych latach 80. 
i 90. - powrotu do tradycji z lat 70., gdy wąsy i baki god-

ne Tarzana nosili sportowcy wszelkiej maści, zarażając 
tym trendem masy. Eksperci twierdzą, że lada kwar-
tał brodaty balon pęknie - zarost przestanie być mod-
ny, gdy jego noszenie przestanie być wyjątkowe a sta-
nie się dominującym trendem. Kto wówczas wróci do 
łask i znów zostanie bez konkurencji? Oczywiście ci, 
którzy nie zważając na włochatych zawadiaków, zosta-
li przy nienagannym wizerunku, tak nienagannym, 
że czasem wręcz ociekającym żelem. Mowa oczywi-
ście o Cristiano Ronaldo. Na styl podkreślający ideal-
ne piękno płci brzydkiej postawili również m.in. koszy-
karz Kobe Bryant, golfista Tiger Woods czy tenisista 
Roger Federer. Patrząc na ich zarobki z akcji marketin-

gowych, wychodzą na tym o wyraźnie lepiej niż zaroś-
nięty James Harden. 

Róże Sereny
A dlaczego nie piszemy o modzie i trendach wśród 

wysportowanych pań?  Powodów jest kilka. Raz, że płeć 
piękna o ubiór i styl podczas biegu czy meczu dba od 
zawsze. Jeśli zatem coś budzi kontrowersje i porusze-
nie, to nietrafione kreacje (np. wściekle różowe i kuse) 
tenisistki Sereny Williams. Cudowne zestawy projek-
towane przez jej rywalkę Marię Szarapową cieszą oko, 
ale traktowane są jako oczywista oczywistość w świe-
cie kobiet sportu. Jest jeszcze jeden powód ciszy wokół 
mody atletek: zapuszczanie brody idzie im wyjątkowo 
opornie. � ●
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Co za nudy, skandalu porządne-
go nie ma. W czasach powszechnego 
narzekania na głupotę i tabloidyzację 
mediów mówię głośno: Ech, w tym kra-
ju nawet porządnego tabloidu nie ma!

Jak to nie ma, jak są dwa i oba takie, że 
czasami zęby bolą czytać. Zgoda, powin-
no być: oczy bolą oglądać, bo tego się 
przecież nie czyta. Nie przeczę też, że 
poszukiwanie wieloryba w Wiśle, jezio-
ro pełne wódki, które popijają tubylcy 
tudzież chomiki podglądacze spełniają 
swą rolę – wprawiają nas w miłe poczu-
cie absurdu coraz bardziej otaczającej 
nas rzeczywistości. Można oczywiście 
osiągnąć ten stan za pomocą etanolu, 
ale „Fakt” wychodzi taniej.

Ale porządny tabloid, taki bez-
litosny angielski brukowiec, za 
którym tęsknię, żywi się przede 
wszystkim skandalem. I to skanda-
lem z najwyższej półki, z najwyższego 
szczebla rzekłbym nawet. Bo oczywiście 
dwie awanturujące się na całego aktorki 
to jest coś, ale lepiej byłoby - przyznacie 
państwo sami - gdyby za kudły chwyciły 
się panie minister, no, posłanki chociaż.

A tu klops, nic z tego. Zamiast 
skandali mamy ustawki. Te z poli-
tykami są najstraszniejsze – wygląda-
ją jak laurki dla Drogiego Przywódcy. 
Możemy się z nich dowiedzieć, że euro-
poseł (były, ale zawsze) Kowal śniadał 
z Dodą. Doprawdy nie wiem, jak móg-
łbym żyć bez tej wiedzy, tym bardziej jak 
bez tego mógł dotąd żyć Kowal?

Lecz najlepsze i tak są zdjęcia. 
Mamy więc fotograficzną dokumenta-
cję tego, że Donald Tusk potrafi zatan-
kować samochód. Serio potrafi, sam 
widziałem! Premier (nieważne któ-
ry) najlepiej wypada przy prostych, 
codziennych czynnościach – prasowa-

nie, gotowanie, te klimaty. Kiedy Jaro-
sław Kaczyński poszedł na zakupy, to 
tematu było na tydzień, a nawet, jak 
mówią politycy i nauczyciele matema-
tyki, na tydzień czasu.

Ciut tylko wyżej stoją w hierarchii 
ustawki z gwiazdami. Ale z gwiazda-
mi prawdziwymi, a nie takimi, które same 
dadzą się pociąć, byle tylko zaistnieć. Per-
fekcyjna Pani Domu (nawet ja wiem, że 
ktoś taki istnieje!) ma chłopaka, ale mia-
ła męża i już temat na ustawkę – spotka-
ła się z tym lub tamtym, kupili w sklepie 
szalik. Super temat, prawda?

Najwyższy poziom ustawki to oczy-
wiście - mam nadzieję, że państwo nie 
jecie czytając tego, bo będzie hardkoro-
wo – mama Madzi na koniu. Za tę sesję 
zdjęciową naczelny brukowca zasłużył 
na Oskara i karę śmierci. Wszystko jed-
no, co nastąpi pierwsze.

Ale zostawmy ustawki, wróć-
my do skandali, których nie ma. 
Marną ich namiastką są historie z życia 
gwiazd. Tu dodajmy, że gwiazdy dzielą 
się na lubiane, którym robimy ustaw-
ki i nielubiane, po których jedziemy ile 
wlezie. Zwykle jest zresztą tak, że jak 
„Fakt” jakiejś gwiazdeczki nie znosi, to 
„Super Experess” ją hołubi, i odwrotnie.

Najprostsze i najczęstsze są relacje, 
z których wynika, że jakaś ponętna dama 
czegoś tam nie ma. Zwykle nie ma móz-
gu, ale to się nie liczy. Liczy się za to, kiedy 
na zdjęciu nie ma majtek, albo przynaj-

mniej fotografowi się zdawało, że ich nie 
ma. Jeśli majtki ma, to może chociaż nie 
ma stanika? Wtedy też jest nie najgorzej. 

Swoją drogą, jak to możliwe, że 
w czasach powszechnej golizny, 
w czasach, gdy rozbierane sceny 
są chyba już nawet w „Wieczoryn-
kach” za skandal może uchodzić 
pokazanie sutka? I to, dodajmy, sut-
ka często po wielokroć pokazywane-
go w filmach czy półpornograficznych 
„Playboy’ach”. O to już proszę pytać 
mądrzejszych ode mnie, ja nie ogarniam.

Ciągle jeszcze nie napisałem, dlacze-
go mi brakuje tych prawdziwych, bez-
kompromisowych brukowców. Bo prze-
cież nie chodzi o to, by czytać który polityk 
i z kim zdradza swą żonę – sam to cza-
sem wiem i ani mi w głowie o tym pisać.

Otóż tabloidów brak mi chyba 
dlatego, że nie udają. Są brukowca-
mi i dobrze im z tym. To ja już wolę ten 
brak hipokryzji niż najbardziej nabzdy-
czony polski tygodnik rzekomo opinii, 
z jego dziesiątkami niezbędników inte-

ligenta, który potrafił na okładce porów-
nywać męskie przyrodzenia ze względu 
na sympatie polityczne właścicieli. 

Było to w tygodniku opinii, bo okra-
szono to opinią pseudoseksuologa (prof. 

Izdebski to bowiem pierwszy w świe-
cie seksuolog, który nie jest nawet 
lekarzem). I ów pan wyraził opinię, 
i ów pan podzielił się z nami wynika-
mi jego badań na temat, z przeprosze-
niem dam, członków.

A ja powiem szczerze. Takie bada-
nia, szanowni państwo, są, nie obraża-
jąc gejów, do dupy.  � ●

lekcja mazurka

Tęsknota za sutkiem

Tabloidy nie udają. Są brukowcami i 
dobrze im z tym. To ja już wolę ten brak 
hipokryzji niż najbardziej nabzdyczony 
polski tygodnik rzekomo opinii, z jego 
dziesiątkami niezbędników inteligen-
ta, który potrafił na okładce porówny-
wać męskie przyrodzenia ze względu na 
sympatie polityczne właścicieli

robert 
mazurek

felietonista

Najlepszych sportowców, jak mało 
kogo, stać na flirt z modą. Jedni 
zarabiają na brodach, inni na ich 
braku

:(
zawsze może być gorzej :)W Katowicach zatrzymano 52-letniego mężczy-

znę, który przez miesiąc podtruwał swoją żonę. 

- Chciałem oduczyć żonę palenia papierosów 

– wyznał szczerze podczas przesłuchania. 

Antynikotynowy pogromca dosypywał żonie 

do tytoniu małe czerwone kuleczki, czyli trut-

kę na szczury. Zadanie miał o tyle ułatwione, że 

sam skręcał małżonce papierosy. 

Policjanci z podwarszawskiego Otwocka 

zatrzymali młodego mężczyznę, którego 

podejrzewają o co najmniej dziewięć włamań. 

I być może złodziej nigdy by nie wpadł, gdy-

by w jednym z okradanych domów nie zosta-

wił swojego CV. Według nieoficjalnych informa-

cji, w CV zatrzymanego proceder, którym się 

zajmował, nie został przez niego odnotowany 

ani w rubryce „kariera zawodowa”, ani „pasje/

hobby”. 

Grę na automatach w Różanie przerwał pewnej 

kobiecie jej mąż. Wpadł do baru i zobaczyw-

szy, że żona przegrywa, zrobił potężną awan-

turę, po czym „prawie delikatnie” wyprowadził 

małżonkę z lokalu. Po chwili jednak zdenerwo-

wany mąż wrócił (już sam) do baru i zaczął go 

demolować – rozwalił drzwi wejściowe, stolik 

i maszynę do gry. Teraz, za wyrządzone straty 

zapłaci co najmniej 700 zł. Dwa razy tyle, ile na 

automatach przegrała jego żona. 

40-letni mężczyzna został zatrzymany przez 

policję za złośliwe przebijanie opon w samo-

chodzie swojej 37-letniej sąsiadki w Kępnie. 

Doliczono się aż 25 ran kłutych w oponach. 

Pytany przez funkcjonariuszy o powody swoje-

go zachowania, odpowiedział, że poszło o dym 

z komina, który często od strony sąsiadki leciał 

na jego posesję. 

Źródła: zw.com.pl; to.com.pl; 

radiozw.com.pl; dziennikzachodni.pl

Zamiast skandali mamy ustawki. 
Możemy się z nich dowiedzieć, 
że europoseł (były, ale zawsze) 

Kowal śniadał z Dodą

 Straszny 
bejsbolista 
Brian „Fear 
the Beard” 

Wilson... kontra 
Piękny 
Ronaldo

brodacze 
kontra 
lalusie
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CZY STUDIA W POLSCE 
            PRZYGOTOWUJĄ DO KARIERY?

KONKURS TERMIN SKŁADANIA
 P RAC : 31.12.14

Najlepsza praca wybrana przez grono 
zawodowych dziennikarzy zostanie 
nagrodzona tabletem:  

Lenovo Yoga Tablet 10, 
16 GB

Dla 5 pozostałych 
wyróżnionych au-
torów nagrody 
książkowe ufun-
dowane przez wy-
dawnictwo The Facto

Prace o długości nie przekraczającej 
4 tys. znaków ze spacjami należy 
nadsyłać na adres: 
redakcja@gazetakoncept.pl 

Wyniki ogłoszone zostaną w marco-
wym numerze Konceptu, na www.
gazetakoncept.pl, a także na naszym 
profilu FB. 

Jury konkursu w składzie: 
Wiktor Świetlik, Anita Sobczak, 
Piotr Gursztyn, Mariusz Chłopik

organizatorzy:

Wszystkie wyróżnione artykuły zosta-
ną opublikowane na łamach Konceptu 
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